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Pogrom banków spekulacyjnych 
lomlBst wM ze ifflttihwn 
pasknzi — wita o p*li 

z telefonem 
W dnta wczorajszym ceny 

żywności wzroaJy do fantasty­
cznej wysokości — kilowy bo­
chenek chleba kosztuje juz 2000 
mk., funt masła 8000. funt mle-
$a 3—4000 mk. ! 

Dziwnym zbiegiem okoliczno 
5ci. nowy atak paskarzy na spo 
łeczenstwo wypadł Jednoczę 
śnie z mianowaniem nadzwy­
czajnego komisarza do walki £ 
drożyzną. Ale Jakoś głucho o 
tym obrońcy maluczkich, któ­
ry, zd iwatoby się, powinien za­
debiutować natychmiast po o-
trzymaniu pełnomocnictw. 

Według zebranych przez 
nas informacji, komisarz 
do walki z drożyzną walczy 
tymczasem o... lokaj z telefo­
nem dla s w e e o urzędu. Usiło­
wania, Jak dotychczas, są bez­
owocne. Jest to bardzo smu­
tny prognostyk dla dalszej dzia­
łalności nowego rządu, który 
powinien się odznaczać wyjąt­
kową sprężystością i energią. 

Podczas gdy n nas kilogram 
•i iii u. i I W I I P I I I 

chleba żytniego kosztuje Z ty­
siące marek, bochenek kilowy 
chleba pszennego sprzedają 
Paryżu po 1 fr. 25 et, czyu — 
po 2400 mk. Jezcfi weźmiemy 
pod uwagę różnice cen mąki zy 
tńlej i pszennej, oraz niedobói 
ziemiopłodów we Francji i nad­
produkcję w Polsce, to dojdzie­
my do wniosku, że nasz polski 
chleb jest droższy od francu­
ski eco conajmniej o 30 S. 

Na powyższą, bardzo smutną 
kalkulację, zwracamy uwagę 
nowego komisarza do walki z 
drożyzną i życzymy mu, aby 
zdobył się na męstwo i spoj­
rzał prawdzie w oczy. 

Przypominamy, te gdy w Je 
sieni ubiegłego roku piekarze 
paryscy uchwalili zwyżkę cen 
chleba o 15 e t na kilogramie, 
prefektura poHcji zlikwidowała 
ith zamiary w dągu szesnastu 
Rodzin, zagroziwszy wiezie­
niem i konfiskata piekarni. 

Panie komisarzu, oczekują-
my od pasa szyn*. 

Wypożyczanie pieniędzy 
państwowych po droższej cenie 

ustanie 
Usuniecie jedne) z przyczyn drożyzny 

DodatKewa rejestracja 
Rejestracja mężczyzn, uro­

dzonych w latach od 1883 doi 
1399 roku zgodnie z zapowie-
dsią weserajuą soueła prt-dlu 
żona do dnia 13 lutego -włącz­
nie. 

Cl, którzy nie zgłosili się do 
rejestracji w terminie od 22 sty­
cznia do 10 bitego, powinni w 
dniu 12 lutego (roczniki od 
1999—1891 włącznie), oraz w 

sla mała. tt »13 
dniu 13 lutego (1892—1883 włą­
cznie) stawić sie w komlsarja 
tach policji państwowej według 
s w e g o obecnego miejsca zamie­
szkania w godzinach od 8—3 
popołudniu. 

Do rejestracji należy przy­
nieść dokumenty osobiste i n-
sprawiedliwić przyczynę nie 
stawienia się w e właśc iwym 
terminie. 

Funkcjonariusze polic|i muszą stuiyć 
w wojsko 

wojskowej. To też wszelkie re­
klamacje ze strony kierowni-

Komenda policji państwowej 
ogłasza, że funkcjonariusze po­
licji nie mogą być zwalniani w 
n ź ł e powołania ich do służby 

ków komisariatów i urzędów 
policyjnych są zbędne 

{Wielokrotnie podnosiliśmy, 
że jednem ze źródeł dro­
żyzny są praktyki banków pry* 
watnycn. które same korzysta* 
Jąc z bardzo taniego kredyt* 
w bankach państwowych, o*-
trzymane tam tanio pieniądze 
wypożyczają swoim klljentom 
na bardzo wysoki procent. 

Państwo wlec pośrednio 
przyczyniało się do potęgowtr-
nia drożyzny, gniotącej oby­
wateli. 

Jak długo przecież wicemi­
nistrem skarbu był urlopowa­
ny dyrektor Związku Banków 
pan Fajans, tak długo nie moż­
na było myśleć o zmianie tej 
procedury kredytowej, potęgu-1 

jącej drożyznę. Pan Fajans, ja 
ko człowiek zależny w swojej 
dalsze] karierze od banków 
prywatnych musiał iść 
bankom na rękę. 

Teras już urtsną 
manipulacje, z racji których 
banki prywatne bez wysi łku 
własnego robiły świetne Inttf-
resy, potęjrując równocześnie 

wraz z niewielkim procentem 
czyli zwracały tylko cząstkę 
sumy pożyczonej. 

Klljent prywatny, JeżeH po­
trzebuje kredytu, może po 
E s t a w i e n i u wymaganych 

prawo 1 praktyki kredy 
rękojmi, uzyskać pienią' 

df.e w bankach państwowych. 
Banki prywatne przestaną 

wprawdzie zarabiać podwój­
nie*: ną państwie przy spłacie 
należycie waluta zdewotnowa 
ną I na klljencłe, obowiązane­
mu do płacenia wielkich pro-
cegłów. 

Niech Jeszcze przyjdzie do 
stabilizacji waluty, a wówczas 
większość banczków, dzisiaj 
pęczniejących z tygodnia na 
tydzień, porządnie schudnie. 
IJBCZ o to ogół nie będzie sie 

t y m ! martwił, pantewa* dnia ilość 
bteików w tej formie, w jakleH 

te one powstały ( żyją w Warsza 
wie — nie jest dowodem roz­
b o j u finansowego Polski, lecz 

zacfwnta, objawem chorób*-

stopy procentowej o d 
ntow, przyczem bankom 

państwowym zwracały one 
dtng w nominalnej wysokości 

3 MM. 

pęknąć, a potem zabliźni! się, 
gdy oczyści się krew całego na 
szego organizmu gospodarcze­
go. 

r a ą d batfzie 
aUlsIa), tfzlafcl 

budżetowego, 
dysponować 

(satyn** «» tafcrwtte, wskazanym 
przez Saim. Fakt tan przyczyn* *•«.•-
gromnto do podniesienia zaufania aa 
naszej gospodarki skarbowej, a tam 

wpłynie na stabilizacje, ta*-
m marki połsklej. 

Wody Widy wciąż są groźne 
INeaezaleczenstwo zalewu jaszcza tstnlałe 

(Telefonem z Warszawy) . 
Jak nas Informują komisarja-

ty wodne, poziom Wis ły nie u-
lcgł od wczoraj żadnym zmia­
nom. 

Woda nie przybiera, ale też 
nie opada. Niebezpieczeństwo 
całkowitego zalania Siekierek, 

stacji kolejowej Most i przysta 
ni wiślanej Istnieje w dalszyn. 
ciągu. • 

Jedynie dzięki spadkowi tem­
peratury dopływ w o d y został 
nieco powstrzymany. 

\ Panowie delegaci nie Krzywdźcie 
swych kolegów! 

Sytuacja finansowa Polski 
i ani będzie w Sajna* wttewliwetar »f*s*awski 

tfełeteaeai s Warszawy dn. 8.lł) 
Na jutrzejszej wspólnem po­

siedzeniu komłsyj skarbowej 1 
budżetowej wiceminister skar­
bu, p. Iłarkowski, wygłos i 
e \ p o s e o finansowej i sytuacji 

Szanowny Panie 
> Niejednokrotnie czytaliśmy '<? 
m y artykuły bieżące w obronie 

**** *"" państwowych, po­
ił pod wielu ^|BeiawPPUB^^^aaj 

Pod przewodnictwem 
marszałka Rataja ukonstytuo­
wała się dzisiaj komisja skarbo­
wą wybierając na s w e g o pre­
zesa wicemarszałka Osie­
ckiego. 

Interes przedewszystKiem 

Umowa sanitarna z Rosją 
Ustna podptaawa wezwał 

W dnha wczorajszym w mini-
sterjum spraw zagranicznych 
podpisana została umowa sani­
tarna polsko - rosyjska. 

Z naszej strony u m o w j podpi­
sali: zastępca Mczemfka w y ­
działu Wschodniego mkuster-

Jum spraw zagranicznych — p. 
Szumlakowski oraz przedstawi­
ciel mlnisterjum zdrowia — dr. 
Trenkncr. Z rosyjskiej strony 
zaś — radca lefacyjny posel­
stwa sowieckiego w Warsza­
wie — p. Lorenc. 

BERLIN, 7. 2 - (AW.) -
Wiadomości prasy włoskiej oj 
rokowaniach Stinnesa z przed­
stawicielami wielkiego przemy-
siu francuskiego i przypuszcze­
nia, jakoby podróż Cmi i do 
Rufar pozostawała w ścisłym 
związku z próbą wysondowania 
opinii francuskie), prasa .nie­
miecka albo przemilcza, albo Je 
dementuje. Sądząc ze szpalt 
prasy niemieckiej front Jednoli­
ty Istnieje nadal I prasa z bar-

Kara śmierci aa opornych Niemców 
Te fen trafi «o rwimu 

A może francuzów zaprattC •» Warszawy, by 
ile rownlet do skory naazych paskarzy? 

PARYŻ a 2. (AW).—Wsku-lcuskle wprowadziły karę śmksr 
tek coraz groźniejszych roz- ci za zepsucie urządzeń kolejo-
miarów sabotażu w Zagłębiu wyc* . 
Ruhry władze okupacyjne franl 

Czerwone majaczenia 
tatafcsj, te itjty oe wojny 
mi polityki wewnętrznej góra­
le pytanie „Pokój czy wojna"? 
Położenie Polski jest bardzo 
ciężkie. Miąjafcjr e#a ochota 
do wojny ifk m obawia sie 

skte żyta w etaua> uwed Ja-

SU| 
dzo nieticznemi wyjątkami w 
dałczym ciągu propaguje stano­
wisko rządu, według 
przed opuszczeniem 
przez wojska francuskie, o za- , 
dnych rokowaniach z Francją | 
mowy być nie może. 

Nie przeszkadza' to jednak, 
l e niemieckie sfery prywatne 
szukają dróg wyjścia i w rym 
celu zbliżyły się do prywatnych 
kół francuskich. 

fm-m^mąmmm 

Lulaj, lulaj nieszczęśliwa dziecino 
(Telefonem z Warszawy). 

przesłano do Mieszkanka wsi Jarczówek, 
gm. Stnttao (pow. opoczyńskie 
go) Antonina Łukasikowa, za­
biła swe nowonarodzone dzie­
cko, poczem zwłoki utopiła w 
pcbllskiej rzece Drzewicy. 

Wyrodną matkę ujęto i are­
sztowano. 

Stróż domu przy ul. Senator­
skiej nr. 29, zatrzymał na usi­
łowaniu podrzucenia dziecka 
miesięcznego, 35-łetnlą Helenę 
Kozłówką, wyrobnice. (Jagiel­
lońska nr. 21). 

Wyrodną nutkę aresztowa-. 

Bolszewicy 
RYGA 8. 2. (AW.), — Mos-

ILiewskl „Koraunlst" w nastę-
?ujacy sposób informuje o sy­
tuacji w PoUce w artykule pod 
fcA; „Wojna czy Pokor. 
Marsz wojsk francuskich w za-
(f«bui Ruhry i sprawa kłajpedz 
ka #ihJy s*« P9l«iwm 

no, a dziecko 
przytułku. 

Stroi domu nr. 25 przy ulicy 
Śliskiej znalazł w klatce scho­
dowej tegoż domu noworodka 
płci męskiej mającego około 
dwu tygodni 

W kościele Św. Aleksandra 
pod propislnicą znaleziono pod-
rrucone dziecko płci żeńskiej, 
mające około dwu tygodni. 

Stróżka domu nr. 5 przy ulicy 
Nowogrodzkiej znalazła pod­
rzucone dziecko płci żeńskiej, 
mające około 6 tygodni. 

Dziś chcemy powiadamić 
Sz. Pana Redaktora o Jednej z 
tnklch krzywd, o której się Sz. 
Pan mpże w każdem mlnister­
jum dowiedzieć I o rzeczywi­
stości ; naszego twierdzenia 
przekopać. ; 
' Istnieją przy miniśterjach tak 
rwane komisje weryfikacyjne, 
których zadaniem jest badanie 
świadectw urzędników celom 
ewentualnego przyznania ira 
dodatku za wys ługę lat i za 
studja wyższe . W każdem ml­
nisterjum są nagromadzone ca­
łe s tosy odnośnych podań urzę­
dników, wyjątek stanowi może 
ministcrjum skarbu. 

Komisje weryfikacyjne nie 
mogą się jakoś zebrać, bo do 

pWwoWSeualria powzltctł" u-
chwał konieczna Jest obecność 
delegata mlnisterjum skarbu, a 
panowie cl jakoś nie mają cza­
su. Rezultatem tego jest fakt, 
te cały szereg urzędników 
wskutek opieszałości delega­
tów mlnisterjum skarbu pobie­
ra miesięcznie obecnie diiesląt 
ki tysięcy marek mniej. 

Taki pan delegat skarbu są­
dzi widocznie, t e urzet inik bę­
dzie jemu bardzo wdzięczny za 
to, jeżeli mu w lutym czy mar­
cu wypłacą np. 300.000 marek 
więcej, Jako nałeżytośjS za u-
biegle miesiące. Taki pan nie 
bierze Jednak tego w rachubę, 
że w e wrześniu 1922 rr można 
było za 30.000 może więcej i 
lepie] kupić. Jak dziś za 300.000. 

W nadziel, że Sz. Pan Re­
daktor zamieści nowyższe sło­
wa, kreślimy wyrazy! podzię­
kowania. 

Grono arzędalków. 

Ustawa prasowa 
U W p n e a poiucRtteni w pre­

zydium Bady mlaiflhtów odby­
ła się mi«dzyminMer5olaB teoii-
fertiK!ja, na. której puatpaarywa-

mlnlstrAw 
mtaiaterjum atwww 

wewnętTsmytsh, netawę pnunwą. 
Ustawa, PQ zatwlerdsenin jej 

p n e s Radę ministrów, wniesio­
no, cpraocwwia pweB " wydsial iia aostanie <k> aejnm. 1 

Z GIEŁDY 

Sowiety szukała pieniędzy w Japonii 
ramtoruie mi jam 

BERŁW 8.2. (A.W.). - W«-
dtug Jttmm" Je& ^ t o « 
przyjęty w m i o jako goM u-
rzedowy. Sekretaf* J # « f 
wyJtuMł, ze Joffe zwróci ale 

Japońsktezo w^sfej; 

Rc«|. Korespondent ..Timesa' 
przypuszcza, że wynikłem tej 
wizyty będzie handlowy układ 
rc^Jsko-jąponskl, wigiednle 

I zwołanie HI heoletencji rosyj-
skpi japońskiej 

(Telefonem z Warszawy), 
Papiery procentowe w zaoied, f"^^h 

baniu. Akcje p» mocnym ~-
ezątkn Blabiej Wafaty 

BCB wiiJWiy. 
OOTOYKA 
Zjedn. 86.000. 

Lw. «as, 

DoUry 

ŁBIT ZASTAWNE. 
Łk*y mm- («*-> w ^-

^^S^iiUP^ 

Buk Zachodni 63080. 
Buk ZM Bem Ppk lIMp. 
2w. sP. z«»b. w i w «m. 
W«t«. To». Fib. Cokni łZSDOO, 

710000. 

ł«7«eai«ooft 
K.~RiHUki i S-k» 39000, 

Ińw" 16J30O0. 

3TTS0. 

Borkowrid eMO, 000. 
gnił. J.btko«cy 13M0. 
Foebk «00. 
w««. Tow. a 11^. son, 
Pohk. N«tU T700. 

iekikl I06000, 1#SMM. 
18000, 17500. 

U i m (4000, 13500, 
P«rew«i 10700, 10500, WH*. 
NokillltSO. 
S«» 
Chodi 



Dif o iBdulston, 
Nowy Selm odziedziczył Je­

den z naju.;-ż'i7-y:!i grzechów 

Zło, z htórego raz wreszcie 
należy zdać sobie sprawę 

Ilekroć nury marka polski 
straci gwałtownie na swej ,war­
tości, tylekroć na lamach pra­

li upos?itnto oficerów 

Hrjmu Ustawo .lawezeiio, nadul- jsy stołecznej w całej swej na-
stwo, a skutkiem tcś'o nlusly-jiriej prawdzie w y p ł y w a na po-
chaną powolność w działaniu. | wierzchnie kwest ja bytu woj- miłość zdejtenerowanych przed chrześcijańskim obchodzone są 

C iem bo d*U — DOM o b a l a ­
ł em— fest oficer? 

W teatrze z woli utalento­
wanego z r e u f t autora ucay-
liono zeń przedmiot zabawki w 

Wojna przeciwko 
I P r o w a d U I* Sowie ty 

Rząd" łowiecki odjiłefthny Pochód kowsamaleów, mlja-
„ iwydes two" ' nad „buriuazja" tac świątynia, starał alf mkto-' 
postanowił zkolei wypowie- clć odbywające sto w nich ną. 
daleć wojnę pwemu nowemu bożcóttwn. przesilrodzMi wier-
przecIwnlkowP — religji. 

W twteift Bo te i r . Narodze­
nia, które w całym <wlecle 

Odbiło się to zarówno podczas(skowych. 
dyskusji nad oświadczeniem 
programowem p. prezesa mini­
s t rów, juk i TjriOc/as jjyskusii 
nad prowizorium budżetowem. 
Okotścsnośc, i i w odpowiedzi 
na mowę ' programową p. pre­
zesa 'min i s t rów kir/': stronni­
ctwo chciało okrci"'ić i uzasa­
dnić swoje; stanów i "ko. — te o-

' kollczność można b i w o zrozu­
mieć. Lecz rozwfektosc pod­
czas dyskusji rad prowizorium 
budżetowym jest nic do przeba­
czenia. W r ^ a w d , ie dyskusja 
t-gólna i po! ; ; \wna na tle narad 
nad budżetem fesf p rawem i w y 
czajowem wszystkich parla­
mentów. Ale tutai nie chodzi­
ło o budżet, lecz tylko o trzech-
iniesieczne prowizorjum, które 
z dniem 31 marca włącznie do­
biega końca. Wys ta rczy łyby 
zatem bardzo krótkie oświad­
czenia rzeczowe, poświecone 
prowizorium budżetowemu tein 

' bardziej, że przed dwoma tygo­
dniami każde stronnictwo i każ­
da grupka sejmowa iuż miała 
Sposobność powiedzieć, co my-
$11 o 'pełłfyce pańs twa ł rządu, a 
nowych fektów przez te dwa 
tygodnie nie zebrało Sie wiele. 

, Lecz gadulstwo, niefortunne 
gadulstwo i manja wielkości 

• wśród drobnych grup (Im gra­
pa mniejsza, tern nakład głosu 
i słów na trybunie sejmowej 
większy) sprawiły, te na wczo-
rajstem posiedzeniu sejmowem 
— druglem z rzędu, pośwleco-

'nem prowizorium budżetowe-
1 jmu — mieliśmy drugą edycje, 

•ale gorszą, dyskusji polityczne). 
! To gadulstwo Sejmu, a stad 1 
'powolność v działaniu źle wró ­
ży o sprawności, z jaką należy 
uchwalić projekty podatkowo. 
Pan minister skarbu liczył, t e 
będą one uchwalone 

k r ^ p n m i Ą ił , koło polowy roku 
.yjpleiacego do kas zaczną napły­

wać większe sumy w gotówce, 
dzięki czemu po 1-ym lipca bę­

d z i e moitria p rze rwać druk ho-
wycp, emisyi banknotów. Roz­
wlekłość obrad sejmowych, 

• niestety, jak się zdaje, gotowa 
•-, pokrzyżować racbuby pana ml-
" nistra skarbu, a tem samem o-

bróclć w niwecz je?o plan stop-
nloweko porządkowania finan­
sów naszego państwa. P rawie 
iędna trzecia część lutego mi­
nęła. 2a sledm tygodni nadej­
dą iswleta Wielkanocne, a skut­
kiem tego — mimo wszelkich 

' Jobrych chęci — przerwa co-
lajmnlej dwutygodniowa. Boć 

i koło Bożego Narodzenia za­
powiadano, że Sejm poskąpi so­
bie nawet feryj świątecznych, 
byle przed Nowym Rokiem u-
chwallć prowizorium budżeto­
we. Tymczasem skończyło się 
ua zapowiedziami:. Należy oba­
wiać się, że tyci razem znowu 
Wielkanoc posruży panom po­
słom za asumpt do dłuższego 
odpoczynku po pracowitem wy 
,;adanlu sie. 

Orozl to państwu naszemu i 
wszystkim obywatelom poważ­
ną szkoda.. Na'cży więc prosić 
n. marszałka sejmowego, by sil­
niej zakręcił korba machmv par 
Inmentarnei. Komisje musza wk-

"ii'"w,;ć. piemmi 
i ' T O (o — cze-
-. rozprawy sej-
i'3Ż>rać bard?/cf 
•Trakteru. Stron-
zic v, ojują z so-
k'e, a'c r i m o to 
porozumieć sie 

na t'e i^enszcnla me, 
parlamentarnego, by I 

c?;i s/fa irmi-1 
*'!ei j ^ y b j : ^ ; . Niemoc Sej-j 

' i zawsze wychodzi na ko-! 
-vy«ć hiuroki-aci!. Jp?-H zaś 

I sta wicie b k phitokracMt poata-
[wiono go w boleenle Iffileańą 

względu na interesy p a ń s t w a . ( ^ " ^ c i ę , wywołującą przykre 
należałoby raz wreszcie s k o ń - i " 0 * 1 ^ żenady, wśród wl-

Jest to bolączka, z która, 

czyć. 
Myłffby się ren. kto ono«8*e-

nie wojskowych identyfikował­
by i oposa że ntem timycn k U t 
pracnjąoycji, ,-'• ^ 

Wojskn bowiem jęst jednym 
z najbardziej odpowłed^ahiycł i 
czynników państwowych, któ­
rego cała wewnętrzna struktu­
ra nie dopuszcza nawet obja­
wów niezadowolenia odda;;ych 
irm jednostek, pozna wionych 
ju i z racM swej służby niektó­
rych praw, a także ograniczo­
nych w działalność! swej naze-
wnqt rz. 

Wszys tko to «kolel wkłada 
na pańs two obowiązek cć-lko-
witego zabezpieczenia bytu je­
dnostek,, poświęcających .się 
temu szlachetnemu zawodowi. 

Nie Jest bowiem rzeczą woł-
skowego upominać się o swe 
niezaprzeczone prawa do egzy­
stencji — natomiast świętym o-

o jego był . 

Nie może również leżeć w in­
tencji państwa, wajdednie czyn 
ników nlehl rządzących, by 
wojskowy został zepchnięty z 
racji niewystarczającego upo­
sażenia do poziomu „lumpeti-
proletarjusza" inteHgenckfego. 

Odzfe Jak* gdzie, ale właśnie 
w wojsku wysokie poczucfe go­
dności, honoru I ambicji, są nie­
odzownymi warunkami, bez któ 
-ych wszelki airtoryfet, tnk 
niezbędny w wojsku, jest nie 
do pomys|ęnJa. 

Jak*e tu mówić o kulfywo-
f.lt. . i B I waniH autorytetu, jeżeli w s z y -

.w t a K i m i s r k n sprzysięga się na to, ze 
wolskowoSSnnsza, w b f W z i r e -
sztą własnej swe.j woli, w zet­
knięciu z tyciem wsku tek w y ­
soce anormalnego uposażenia 
swego — raesej go traci. 

dzów - oficerów. Ich rodzin I 
o s ó b , nu łuk tyc l i zawód t&-
nierski. W życiu towarzy-
sk«|ni cj^c^, ^ L ł T p M ^ f g C " 3 -

nia traktuje sic jego aspiracje 
d o b y c i a , jego konflikty, w zet­
knięciu się. z wydatkami prze-
wyiszajądWM A f t 
źródła dochodów. 

•lakle to p r ^ y k « I . . „ 
W rezultacie takiego' s t tnt t 

rzeczy, gros szanujących s w ^ 
zawód wojskowych ~ nHtnn: 
zbliżać się do s[)ołeczeństwa 
iHi&uwji »lc, zamyka w tobte 
tworzy odrębny świat. 

Nie mogą im bowiem impo­
nować salony, które całą swą 
egzystencje zawdzięczają w l a i 
śnie bohaterskiej postawie wal­
czącego u wrót stoUcy z naja­
zdem hord bolszewickich pol­
skiego żołnierza, ongiś obsypy-
wanego kwiatami, ; 
częs to Lekceważonego, 

bardzo uroczyście, armia mło­
dzieży komunistycznej wyru­
szyła zbrojnie przeciw „prze­
starzałym przesądom burżu-
łów". 

Pp^feuaowlono 
zdyskredytować . I poTcontfe r e -

";e 

DziA jako tako rozgarnięty o-
bywatel , któremu dobro 1 przy­
szłość Rzeczyj) i ispolltei l e i y m 
sercu, zdaje sobie doskonale l 
sprawę, t o bez sUnei, » r « t y -
stej i owianej gorącem unaNo-
waniem swego zawodu armji — 
byt państwa — jeżeli zważyć 
j t g o spec . Oczne właściwości— 
byłby rrie do pomyślenhi. 

A i nadto boiesne cięgi w tym 
względnie dała nam historia. Są 
ono eresztą w s w m j t n t dzl i raa-
ne. 

Aby Jednakże istniało to w o j ­
sko, na łe iy zebezpłearyć by t 
osób, które ną Jego ftiarimil. • 

To te£ na i t r y raz wrełzcle 

kontr-obchody religijne. 
Uroczystość „kowsamalców" 

— taką nazwę nosi ^ w i e m 
o w i ł«!odj f ł | ą3^nt tnf t !^pna . -
rozpoczęty sfę jesztze w Wigil-1 leń 

tertburgit * B l e s K e W r s | i . 
Egiehr następujący- przebieg. j j | s t 
l |«baWioi ic wyrostki w ma­
skach 1 strojach błażeńskich ze­

śle w ogrodzie Jusupowa, 
[%ln l̂ i%seyn # i w c M d W g M w -
nych ulicach Petersburga . 

Na samochodach ciężaro­
wych jechały maski, wyobraża­
ją ec rozmaitych bogów, oprócz 
jednak... Jehowy. P r z e d w o ­
zami kroczyli Ich kapłani, a 
wszystko to otaczała zorają 
wyuzdanych młokosów, o lwió -
tlając drogę pochodniami i ip ie -
na jąc hymny bolszewickie. 

nyrn w modłach. Wreszcie no 
licznych awanturach Urindjo* 
im coś w rodzaju mszy wedraR 
obrządku prawosławnego. 

P o owej biuinierczej parodji 
nahnten*rp,a udano się do so­
boru kaajaiiskiego, by tam. prze­
szkodzić modłom. Dopiero pó­
źno w nocy idiotyczne wybryk ! 

™ l a l e k 

wyoli razalacym ff 
gów^nogańskich. lecz 
eh 
s n e # ł % P d W F s 
uydrzonego motłoc 

oroczy-
powtó-

szą-

iej 
le 

c; 
tylko Petersburga. Pn 
r® ona jest wszędzie p 

^ynictwem ..starszych 
M v". 

Sądząc » głosów prasy sowie­
ckiej, poświęconych owym eks­
cesom, wnioskować można, że 
ekscesy te będą powtarzane na 
ulicach w ka łdo tflrocryBte iwie 
to. W szcsfegól^oścl wielkie 
przygotowania m*Ją być e i y -
nione n* d/Iert Wielkiej Nocy. 

Przesili prisl 
Ze I r t ó e ł zupehilc mlaro&J-

nych ^ r p r e s s Poranny/' jZ 
* ¥ • * J f r * *: dniach M j b S : 
• w c h ukaże aJo obazerny SSL 
ntk ministra spraw wc\vne(h 
pych, regulujący sprawo objn" 
kramwców. Zasady lo^ , , l n ! 
nika zosłąły już ustalone i % . 
szczają sie przedewszysfkitn 
w tern, *e wsrysklę wydanęjdo 
rj-cheras «aneqdzenf« w stfra-
wie obcokrajowców; prizostaji* 
w swej mocy. '* 

Pod ładnym po?:o|rem nie • 

tó-

Na drodze samobójstwa 
ekonomicznego 

Rtamcy stawiała na hatta, cał* *WQ prxyu«oM 
gospCKlarcia 

Bojów? nastrój Niemiec w l s u n k o w o mniejszej wagi. wobec 
związku z okupacją terytor ium 
Kuhry,. w y w o ł a n y został Celo­
wą, otwartą agitacją rządu 
niemieckiego. Akcja rządu nte-
mleckiego zdaje się być zde­
cydowaną grą .,V& bangue", 
zresztą o ile chodzi o skutki 
ekonomiczne — 
najbWszą metę. 

™ J L i 2 r c 5 2 Ł S O W ł M K y k o t r . W tej ebwffl w N t e * c « c b , w 
nansową, stosowaną w<ilei iwH mmw ni^hwrfd w Bertinle 1 Mo-
uposążenia wojskowych p S S ^ ^ 
dać g ran towiwfrewtz* . ^ 

Jest to sto, z k t d r a r o caas naj 
wyższy zdać sobie s p r a w -

KnrftiŁ który itn proKtycz 
Francuzi myilq o budowle kolei prtaa labacą 

t W kolach przemysłowych i 
handlowych Francji omawiany 

[jdfit obecnie projekt budowy H-
nji kolejowej przez Saharę. 

Niemałą r,ol« grają wagiędy 
poli tyczna ą miMłwic i e połą­
czenie koiocjl f ran«»kicb , r 0 » . 

.-ej i szjbcsci ;• 
l>by musi - -
^.ciej sie ?bli.-r;. 
rrowe mi*s?n 
r*eczowcKo er 
t ;ct.wa wprav, 
ba bardzo /scl 
frnjfa p r z e l e ż 
y 73}emrs: 
-hari /rnu 

Wydatki a d o t a S S te , P ^ l c o m u S K * S 3 g 

eom administracje i eks: 
c ję tych teren 

Kolei 
może wtgfżtf t^a#bgę m tran­
spor tów nfetytko hsfndłnwrctt. 
lecz i wojskowych. Francja w 
ostatniej wojnk) poznała war* 
rość swych wojsk kełorowych 
F pragnie na przyszlolc w ra* 
zle potrzeby zabezpieczyć w -
hlc możliwie łatwą moMlzację 
w8ród rezerwistów »«——;•-

budowy wyniosą przeszło mli-
tardifranków. KorsyŚcf gospo­
darcze, polityczne 1 wojskowe, 
jakie odniesie Francja * tego 
wielkiego przedsięwzięcia, bę-
ja Jednak tak znaczne, te opła­
cą stokrotnie poniesione chwł-
'owo koszty. 

Na olbrzymich obszarach Su 
'nnn. należących do kolonji 
>ancusklch, bardzo żyznych i 
•trodzajnych, zakładać mofna 
ląntacje bawełny i innych pro 

duktów, które przynosić będą 
ryski, idące w miliardy. ludów Afryki. 

rezerwistów caafnycb 

KURSY DEWIZ PCGIEŁOOWE 
TRANSATLANTIC RADIO 

ftzl^nTl^fffiRwiają nawet w y -
p i ^ t o l s i i I fd^i ieckich 

ito # l e c . n a ^ n T f i l 1 > o ] H 
któfy W jSłlllyM zaczątku ak­
cji zdaje się b y ć skazany ua 
nkjpowodŁenle. 

Nikmcy sprowadzają dzisiaj 
z Francji towary luksusowe: 
perfumy. Jedwabię, konfekcje 
damską i t d. Otóż przedmioty 
i t o w a r y ' te nabywane są 

zez klasy zbogacone n%woj -
illjo-

nerów, którzy, jak sama prasą 
Cka s t w i e H M , są^Obójęt-

j q i - m ' . « a t f l k i e w&w*afiPiS«Ł 
trfl)tyxrau. 

Paktem mt, i e właśnie ta 
klasy obojętnie odnoszą ałe do 
bojkotu towarów irancuskich i 
i faktaoa Jest również, *e bęa 
uzgiędu na « n e nabywają 
rranco&kjo kcentełjfkl. Gi, dla 
których s łowo bojkot miałoby 
mota istotne maczenie . n ie są 

Warszawa, 8 fntego 1923 r. 

Niw-fork wysłano 9-ta T t r x dni* 
Ł.ii Itf Sr. 

Kiin S n u D - ! « i 
ue^itt. kGłeoir. paffn*4 
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p rane j i z lewej 
J | eh ;ą samowole 
V. u\i\t w karby, to 
•-•j znaczenie Sej-
' M j i A znac^e-

' ' !""'-i się gada-
. • -1. >'• 7 p - a r a W 
'•y^>~r;i\! istnienia 
;' '+o!Vrj, tc'\ pracy 

>- • •->- i-..'.'. C z a s 
by :v:i! "rfrcYisiom 
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ód 
franeją rrtftzakcyjf 

rmln 15 kwietnia jr, b„=\v 
m to dniu najpóźniej /a . 
rnwani obcokrajowcy •• 
usieli opuścić Polskę. 
Co się tyczy pbcpk.rajQw 

n łez are jest rowajiych. to 
pozostawiony !be 
bn rdzo krótki, ura 
do I friare% f. b* poćse, 

m opornych ^astosow 
Jaknajbąjrdsfilej atario 

grodki repreSyfnę. 

Poranna" a 
wczorajsze posiedzenie 
„dniem dębintótw" 

nazytva 
•Sejfeu 

docboflzt 
szcScIolo-

towyefa towarów 
wofółe. - . -
—m.te«fewicc polu zawód ak-
^ji bojkotowej niemieckiej z< 

t*rt*KlW» -----
Jednakże Jest to sprawa sto-

stryczka ekonomicznego, jaki 
na siebie nakłada obecnie rząd 
nlemfecki. 

Odcięty ód zagłębia węglo* 
wegrt, rząd niemiecki poczynił 
umówV W Anglłl na sumę 
dwóch milJotióW funtów. Jest 
to mocne uderzenie w dotych­
czasowe podstawy kalkulacyj­
ne "' i ^ e m y s h j nlemleeklego. 
Niezależnie od tefo, rospoczę-
to pertraktacje z Szwecją-w 
sprawie dostawy. ru4y. Niem­
cy chcą 
Francję przy^ zakupac 
chcą ją p _ 
nyni nadmiarem jej rudy lota-
f y n ^ j e i . c a c ą iąbifi w tej wła ­
śnie dziedzinie jej eksport, bo-
wlefe.M' i e j . rUQ^ t»wafc |y |M 
«fl) l^ca#T. I maiBC t t t f obok 
siebie oSfltą t d o W m d e , ma­
jąc u ł a twione fi pwy | ł o śowane 
do swego przemysłu środki ko­
munikacji, postąnowKl sprowa­
d z i mk:*t tM*kfl-. Vm0-
w a ; ' 1 o m r w tej c h w i l ma b y ć 
już zawarta , opiewa na hit 10, 
to jest do 1932 r. 

^ m ^ w a g ^ z punktu widzę: 

ciosem dla przemysłu ni-
'Jdego. Nletylko dlatego, 
ronft szwedzka a a rynku świa­
towym stoi równie wysoko, jak 
dolar, ąłe także i dlatego, i e 
koszty trajiapołtu tak c ię ik ie - ( | 
f p materiału Jak ruda, są paro­
krotnie - wyż!|ze, ^ l i ż kosz ty 
tfansportu 

Polityka bojkotu zwraca ślę 
wiec przedewsz 
e lw przemysłowi niemieckie­
mu, 
się w ekonomicznej prasie 

do pmkfWmnln,! że 
dzjnne debaty w niczcmlnie|u-
miały znaleźć le^ku z b a w c z w o 
na nasze niedomagania fipań|o-
we. 

Obecna większość rajdowa 
w Sejmie udziela — wed i ig 
„Rzeczypospolitej" — gaHmeło-
wi poparcia tylko pół-gęftkiAn. 

W marKach, czyj 
w złotych? 

Pomfedły Polską Krajowa t a 
są^Potyczkową a mlnisterj 
skarbu odbywają] się komerHi-
cje w-sp rawie ojcreślanla. w y ­
dawanych przez P . K. K. p . r p -
wych wiekazychj pożyczek hr 
niektórych wypadkach; g l y 
chodzi o kredyty towarów t) 
nie w markach, lecz w złoty di 
polskich. 

Ma to na celu zapewnie Ie 
P. K. K. P . zwroiu sum poi r-
czonych w ich równowarto*:! 
ekonomfeanej. 

Dr. 0awi 
chorób d^lrtlłeyelł* P ł U r s ^ r A 
prrrt*ttje e4 l i » t « ! i ~ i H I B A 

blMYStOK, Zamenhofa 

tflir? *i»e«-*noifcl 

łt^e'. >«iH8iNtfti 8miceh». hrt|M 
wiaje od puls 10—i 1 4—a Bia 

17. 

flOóuieUebU 
acJ»'Kft.) 

b. ord. Pfbtrl* 
a..zklefttnj-

go Chor. I H M . « M I M i «"* 

« Bi-łłjWitokii 

(T*Teh»W a WBBsairy da. 8.11) 
DzU 1 jutro komitet ekonomi­

czny ministrów odbędzie posfe-

Dzlslejsze posiedzenie będzie 

Zasadnicze «xposć p. ministra sKarbu 
Bąt** mm w r o ł o u o i i t pazy rozpoczęc iu dyakusj l 

W e d ł w .Por ioseJ *W«gaJą-| (ąk l wszystkieteHłtBkfcfar ja , 
cych w kojach rządowych, P- 'prowadzą prące p/zygołow 

' i ^ , ^ ^ m z m l w ^ n t m s m ^ k 6 n p. mmer 
wysUlrfenia w komisji ska r - | skarbu W g f c a i » pehiyBi Saj-

bowo-budzetowe] z obszemem m j ^ w - ^ h w * f ^ w « z e c t e dya* 
expose, wpbec tego; źe mlałl k«#jMaad ^ o r « i M » o 4 a t k o w « , 
już sposobność podczas d y s - | Szczesółny Wcisk w 

InMSpcb Ktotf" 

f|-«wr««t« w»owi t prxyją«l* 
Kanfl 
1 •ióm» (wjo-Jl 

6 I WIMŁ, kobltty 1 dliMł 

kltwlrta 0 j 

""wm 
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~~" WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 
„Zgubnlarze" 

Szczególniejszy ten neolo-! i tam drab «* J J ^ f f i 
gizm służy do oznaczenia tego, Manie, rewizji wszystkich trzecn 
co w jeżyku potocznym nazy-! kibiet. 

Obrazki z naszego miasta 

Pasek panny Loli 
I to tylko dla 

w papier jest niebezpiecznie. 

warny ..woreczkarzami", a co 
w ję/.yku zawodowym nosi na-
z.we ..zgubniarzy". Są to spc-
ciaiiści od okradania naiwnych 
przy pomocy podrzuconego wo 
i < czka, którego następnie szu-
Kają przy upatrzonej ofierze, 
okradając ja. przy lej sposobno­
ści. Istnieje również uprosz­
czony sposób, nawet bez wo- . . 
reczka- złodziej oświadcza o-l Pieniądze mogą wypaść z za 
lierze, ze z^nliit portfel z pie- i bluzki, rozsypać się i poginąć. 
niedzmi i widział, jak go wia-i Opowiadając to wszystko drab 
śnie owa ofiara znalazła. Na- j ów wyjął z kieszenie kawał ga-
slępnie gdzieś w bramie domu zety. zawinął w nią pieniądze, 
rewizja osobista i — kradzież, j wręczył je Klimaszewskie), sam 

Walentyna Klinianowska w) zaś spiesznie odszedł. 
drodze na Brudno przechodzi-i Tknięta przeczuciem Klima-
U rano ulicą Marszałkowską.] szewska rozwinęła gazetę i zna 
W pobliżu ulicy Złotej Klima-: lazła w niei — drugą gazetę, ale 

szewską zaczepiła jakaś nie-1 Pieniędzy ani śladu. Narobiła 
znana jej kobieta, pytając, czy 
nie wie o jakim mieszkaniu do 
wynajęcia. Nastąpią poga­
wędka, w czasie której K. 
oświadczyła, że idzie na Bru­
dno. Nieznajoma wyraziła z te­
go powodu radość, bowiem I 
ona szła na Brudno, a w towa­
rzystwie zawsze weselej. 

W pewnej chwili do obu ko­
biet przyłączyła się trzecia zna 
jema owej nieznajomej. Po 
przejściu razem kilkudziesięciu 
kroków nachyliła się ona, jak­
by podnosząc coś z ziemi, a je­
dnocześnie przed idącemi wy­
rósł-jak z pod ziemi jakiś drab 
i oświadczył: 

— Zgubiłem właśnie pienią­
dze i widziałem, jak jedna z 
was podnosiła. Oddawajcie 
pieniądze, albo chodźcie do ko­
misariatu. 

Próżno kobiety zapewniały, 
że nic nie znalazły. Drab nale­
gał na pójście do komisariatu, 
wreszcie na propozycje jednej z 
„nieznajomych" zgodził się do­
konać rewizji osobistej, która 
miała udowodnić, że przypusz­
czenia jego są błędne.. Całe 
towarzystwo weszło do bramy 

Rewizja nie dała wyników. 
Klimanowska okazała rewiden­
towi posiadane przy sobie 
<M.0<K) marek, lecz ten oświad­
czy! że to są nie jego pienią­
dze, natomiast z całą życzliwo­
ścią zwrócił Klimaszewskiej u 
wagę. że nosić pieniądze . t a k i v v i e c z y n j e uległby "pokusie, 
na goło", nawet niezawinięie; A | b o w | e m j a k l r l 0 W j przysf0 

Powody drożyzny dztslej-1 —Wiele? 
szej różne i skomblnowąneJ — Miljonik 
Bywają jawne i zakonspirowa-! łaskawej pani robię ten wyją-
ne. Niektóre Są tak oczywiste.' tek. Cena obecnie mlljon dwie-
Iż prowadzą Ich wynalazców; ście tysięcy, a jutro może być 
wprost do kozy. Kategorja dru | droż.ej. 
ga wymyka się z pod oceny i | jak, tak. drogi Loleczku. 
jest najzupełniej nieuchwytna., Nie masz sie co targować, bo 
Nawet sam nadzwyczajny ko- i |a j U 7 to wczoraj zrobiłem. To 
misarz do nadzwyczajnej wal- całkiem uczciwa cena. 

Do przeJwletiwo onfttratu m. i i . warszawy 

BoraniHoni i le sit Gilzie G» ni!S32] stolicu 

ki z drożyzna w pewnych wy­
padkach musiałby okazać się 
nietylko bezradny, t lecz kto 

Wysoki drągal, wyimutąc nu 
Kilares westchnął melancholij-

wiee alarmu, ale przygodne to­
warzyszki zdążyły sie ulotnić. 
Idąc za radą posterunkowego 
Klimaszewska udała się do u-
rzędu śledczego, ale tam w o-
kazanym jej albumie nie mogła 
cdnaleść sprawców kradzieży. 
Dopiero w kilka dni późnie) 
spotkała na ulicy Jedną z „nie­
znajomych" i przy pomocy po­
licjanta odstawiła Ją do komi-
sarjatu. 

Podczas rewizji znaleziono 
przy aresztowanej, Jozefie Ra-
dowskiej, 25 tysięcy marek, 
dwie pary kolczyków złotych 
i takąż obrączkę, wszystko to, 
jak twierdziła było jej własno­
ścią. W sądzie Radowska wy­
pierała się wszelkiego udziału 
w kradzieży, nie mogła jednak 
u ytłomaczyć, dlaczego zacze­
piona na ulicy przez Klimaszew 
ską rzuciła sia do ucieczki, po­
zostawiając w Jej ręku szal, 
którym była okryta. • 

Sędzia pokoju skazał Radow­
ska na 6 miesięcy więzienia, 
sąd zaś okręgowy skargę ape­
lacyjną skazanej pozostawił bez 
skutku. 

C—WICŁ 

Kobieta i parasol 
Młodzi ludzie, patrzcie, lak panny noszą, parasol 

Poznzjcle charakter waszych bogdanek 

wie, czego chce kobieta.... Każ 
dy z czytelników uwierzyłby 
w prawdę tych słów, gdyby 
podobnie, jak piszący te słowa, 
znalazł się w pewnym mod­
nym magazynie kapeluszy, i kapelusze niewieście 
skąd starsze damy wychodząc,; ' 
czynią wrażenie podlotków, i 
przynajmniej zdaleka. 

Właśnie prowadziłem z pa­
nią właścicielką Interesującą 
rozmowę na temat, czy stoso­
wać do paskarzy chłostę cie­
lesną, gdy replikę zacietrze­
wionej damy przerwało wej­
ście sentymentalnej pprki. 

On wysoki, pewny siebie, 
elegancki drągal, jeżeli nie nas-
karz, to conaimniej obszarnik. 

Ona — wysmukla, czarno­
oka - - jeżeli niekarna wielko­
kwiatowa, to przynajmniej sty­
lowa kokota wielkomiejska. 

— Proszę pani te" kapelusz, 
który wczoraj oglądałem. Wie 
pan£ ten z czarnemi rajerkaml. 
— Nie masz pojęcia, Lolu, jak 
mi w nim bardzo twarzowo. 

Za chwilę urocza dama p^zy 
mierzą kapelusz i prz.ymila Vię 
w lustrze to do siebie, to do 
Lola. l.olo zachwycał sie ka­
peluszem, przenosząc ko'ejno 
wzrok z kształtne! główki, na 
niemniej rasowe nóżki. 

— Może jeszcze inny spró­
bujesz?" 

-*- Nie, nie, ten mi sie bar­
dzo podoba, — to marzenie — 
I nawet go już wczoraj starto­
wałam". 

„No, jeżeli tak, to dobrze. 
Ileż ia r>łaca proszę nani? 

— Okrągły mlljonik. 

„Kochany Rcdaktonal ] 
Proflimy o zajęcie iię nailym * 

loBem. Grozi nam okrutna śmierć. 
TryloBy c kolnany I 

króli Zygmunta". 

TakiegjO wezwania niepodob­
na pozostawić bez odpowiedzi. 
Kapelusz, palto i w chwile póź­
niej jestem już na placu Zamko­
wym. 

— No, moje robaczki, cóż 
wam to dolega i kto was to 
kr»ywd<.', ;e *i n»» w.yu-ci•-•' 

— Ach. — odpowiedziały 

raz nędzy i rozpaczy, 
nieprzyjemnie 

— Jakoś się to odbije! 
W milczeniu złoży! żądaną 

kwotę i ujmując piękna Lolę 
pod rękę. wraz z drogocennym 
kapeluszem opuścił sklep. 

Zdumiony tą ceną zapyta­
łem panią Manię, czy istotnie 
, . , , ;s.c,.c ' ''^."j Istotnie, nieprzyjemnie bvć 
drożały w ostatnich czasach/i m l , s l n v c 0 h , , a r , v m M s k o r v . 

Odpowiedział mi nicwyraz-|,CCJ. r o w n i e ricnrzvlemnlc chy-
n y w '"'.I., ' . ii'1 ' ' i c s f 7or.ttć w skórze, a stra-

Wrocihsmy do przc-wanei | c^ wretr-no'"! 
gawędy, i znów modniarka oro i A w"takici'właśnie, sytir.eji 
testowała gorąco n;zeclw ka-, z n a i d l , i ą s k , t r v r o n v strażiiiące 
rze chłosty, ok;eś'awc ją. mla- u s t ń p k o ] „ n , ! l v ż y ( r r n l l n t a na 
nem barbarzyństwa, gdy roz- n | a c l l Z a r n k o w v m w Warsza-
mowe przerwała nam po raz w | e vtiVy ubocza Lola. tym razem .,'. , ... . . „ . . ,. , f .„„ „ , ! , . Biedne I rytony Ody kró 
" P S ^ a ' " ie niechętnie ! W ' ^ ' - * * « swemu no-
i zwracając sie do sprzedaw-! ™»k - w y s t a w i ' -."I w l e c »"» 

steśmy pośmiewiskiem ludz-
kiem. Przychodzą oglądać po­
mnik nawcTo króla anglicy i 
chińczycy, i w idzą nie dzieło 
s'!.,ki. a obrzydliwą ruinę i 
śmietnik. Mv protestujemy w 
imieniu honoru narodĄw eu;o i 
ho..oni i iasta. My chcemy re­
prezentować Warszawie god­
nie, a jeśli ma.ristiat nas nic 
wysłucha, to lada moment wró 
cimy do Wisły. Nic jest tam 
tak źle — bedą teraz i wiosna 
młode svren\... 

Mówca zachłysną! sie. z cze-1 
chórem cztery głosy —• zbliż! go skorzystał jeiro brijt z pra-i 
się i patrz. Dola nasza, to ob-1 w ej stronv i. zawołał: '. 

czyni szenneta: 
— Prędzej! Pilno mi'. 
Kupcowa w milczeniu otwo­

rzyła kasę 1 wręczyła! czarno­
okiej damie kilka setik tysię­
cy, zawczasu już przygotowa­
nych. Dama kiwnęła głową I 
wyszła. 

Zdumiony zapytałem co to 
wszystko znaczy? 

— Powiem panu, ale niechże 
mnie pan nie zdradzi, bo inte­
res moi ucierpiałby dotkliwie. 
Otóż ta pani istotnie była tu 
wczoraj i ten kanelusz stargo-
wala, rie za miljon jednak, a 
za sześćset tysięcy. — z tern 
że od iei niby męża mam po­
brać milion, z czego czterysta 
tysięcy różnicy dla niej. 

— Ha. tnidnó — zakonklu­
dowała. Takie już czasy. Każ­
dy chce żyć. Dlaczegóżby 
więc I na moim pasku nie moż­
na zrobić paska. 

< I 4 11" W H JkHIU-iH Jl • 

Dla bystrego obserwatora, 
icażdy szczegół w zachowani; 
się człowieka, jego wygląd ze 
wnętrzny, wyraz twarzy, ty­
siączne drobiazgi świadczą o 
charakterze. Fizior.omika i 
grafologja zajęły pokaźne miej 
sce w dziedzinie badań nauko­
wych nad człowiekiem. Linje 
dłoni, kształt palców, budowa 
twarzy, chód — wszystko zdra 
dza usposobienie i charakter 
danej osoby. Nietylko to! Pa 
irzcie. jak ktoś pali papierosa, 
w jaki sposób trzyma gazetę, 
iak wsiada i wysiada z tram­
waju, — a zauważycie mnó­
stwo cech charakterystycz­
nych, z których wnioskować 
można, cz\ to osobnik spokoj­
ny, czy nerwowy! energiczny, 
czy niedołęga. 

o zacną gosposią, lub też pan-
ą, która ma wszelkie dane, by 
yć gospodynią oszczędną i 
ilną. 
Pa nna, która zwija parasol, 

ie troszcząc się, że jest jesz-
:ze mokry, napewno zostanie 
tarą panną. 

Kobiety, które nigdy nie 
zwijają parasola, lecz noszą go 
'uźno, nigdy w życiu nie będą 
bogate, choćby złoto samo do 
rąk im kapało. 

Panna, która parasol ciągnie 
po ziemi za sobą, ma brzydki 
charakter; nie można jej dowie 
rzać, bo ma złośliwy język. 

Zuchowate, zawsze wesołe 
panny noszą parasol mocno 
iod pachą, z rączką wysoko 
nad ramieniem. 

Jeśli spotkacie kobietę, która 

Narty o sile Jednego Ronią — 
nieparowtgo 

Odstąpienie od stare! sa';ady 
Narciarstwo angielskie w I dwóch, ramię przy ramieniu, 

osobach: lady Mercy Crevll!e, j trzymaia się oburącz sznura, 
hrabiego i hrabiny of War-; do którego zaprzężony jest 
wiek i członków „British Ski : kort. Koriem zaś kieruje trze-
Club'u" wprowadziło do snortu i cia osoba, siedząca wygodnie 
tego nowele w postaci konia. 

Jak zapewniają liczni zwo­
lennicy tej inowacji — ma to 
być przyjemne przejście r od 
szablonu: „narciarze", po 

w siodle, łącząc tym sposo­
bem narty z iazdą konną. Po-
•lohno narty z końskim dodat­
kiem mają obfitować w wiel­
ce komiczne epizody. 

Kobieta, która idzie z otwar- parasol nosi, niby ułan lancę, 
ivm parasolem, chociaż deszcz bądźcie pewni, że to energricz-
mż przesta) jadać, jest napew-Up. inteligentna osoba. 

3) 

Bandyci ściągają podatki 
Jednego z poborców Jut ujęto 

Na sołtysa wsi Łączki, gm. munalny. zebrany od mieszkań 
Turośl, Józefa Wachowskiego, ców wsi Łączki, a przewożony 
w lesie w pobliżu Cieloszka pod ' do urzędu gminy w TUroślu. 
Kolnem, napadli bandyci i ste-j Napadli dokonali mieszkańcy 
roryzowawszy go trzema \ wsi Warmijak gm. Łyse, bracia 
strzałami z rewolweru, zrabo-1 Szczepan i Władysław Lipka, 
wali 1.961.000 mk., stanowią- Pierwszego ujęto, drugi wraz 
rvb nnflitfk " n ń s t w n w I In- 7 -rnbowma gotówką zbiegł. 

ii mnik wystawił 
chwalę" — jak pisze {na pomni 
ku, — zaprosił czterech mło­
dych trębaczy z nuijtów Wisły 
1 dal Im przecewszyptkiem pię­
kne muszle, na których mogli­
by siedzieć wygodnie, skręca­
jąc swe piękne rybie ogony. 

Dziś pod kolumną biedne try 
tony siedzą na gruzach rozsy­
panych w proch muszli. Jeden 
jeszcze tylko ostatkiem sił trzy 
ma się na swej muszli. Ten je­
den również ^posiada jeszcze 
dwa skręconej rozwidlone ry­
bie ogony. 

Jego bracia są już nędzarza­
mi. Niczem nie przypominają 
dawnych posągowych kształ­
tów półbogów wodnych. Gro­
zi Im zupełne kafectwo, grozi 
Im okrutna śmierć. 

— Ja już wcale nie mam 
brzucha — skarży sie ochryp­
łym glosom jeden z trytonów— 
Lada chwila zemdleję z wy­
cieńczenia. 

Kilka prętów żelaznych pod­
trzymuje tylko bohaterskiego 
trębacza. 

— I ze mnie już bebechy wy 
la tują -•• leczy obok drugi brat. 

— A Ja w kolanach mam o-
kropny reumatyzm — dodaje 
trzeci. 

— Żal mi was biedaki -<- mó­
wię ze szczerem współczu­
ciem, — lecz czego życzycie 
sobie od DM? 

— Niech biblie lnk«wie 
napisze w naszem imieniu po­
danie 4I0 prześwietnego magi­
stratu m. st. Warszawy. My, 
trytony z, kolumny Zygmunta 
prosimy, aby nam dano nowe 
wnętrzności, nowe ubrania, no­
we piękne ogony. Teraz Je-

7. placu Teatralnego czę-̂  
sto dolatują nas odgłosy dtu-j 
gicli przemówień ipagistra-i 
ckich. Mów ;u radcy miejscy,; 
mówią ławnicy i referenci. Mó-I 
wią o sztuce, mówią o pomni-i 
kach — ba — buduią nowe pom^ 
niki, „oz>'ablają miasto". CZCH , 
mu nie dbaia- o nas. Którzy ort* 
wieków jesteśmy chlubą artyn: 
styczną Warszawy'-* 

!ty!:ibvm zapewne jeszcze zj 
goddne- stucliala skarg rozżalo-j 
nycli trytonów, gdyby nie to. żd 
od strony Krakowskiego Przecj 
mieścia doleciały mnie Jakieś 
ięki i płacz żałosny. 

— To znowu „ona" lamentu+ 
je — rzeki ieden z trytonów. 

— Jaka „ona" 
— No. ta Ameryka, co ią nie^ 

dawno postawił', ł jej też rde> 
dobrze sic powodzi. 

Nie tracąc czasu, żegnam mou 
je trytony i idę do ogródka Ho-
cvera i do Ameryki. *ssyvyt 
ska dama. której oceap na tale­
rzu obecnie nie fur|kcjomii4 
czuje się istotnie bardzo źle. 

— Poco mnie tu ustawiali pa­
rę miesięcy temu i. yyielką pom 
pą, skoro teraz Już zaczynam 
sie kruszyć i rozlatywać. O 
dolo pomników warsiawskicM 

Widzę istotnie w wielu miej­
scach na pomniku uszkodzenia, 
Czy kruchość materiału temi 
winna, czy też nasi milusińscy 
z wdzięczności biią kamienia 
mi do Pomnika Wdzieczttmi 

— Niema to, jak staremtf'fCoi 
pernlkowi — jęczy Ameryka. 
Siedzi sobie spokojnie na swfr 
im marmurze, a mói malowań^ 
piaskowiec już się syp|e I odłu 
puje. 

I rzuciła po angielsku jkilki 
brzydkich słów pod adresedi 
Komitetu, który ja ufundował ji, 
miasta, które stawia tandetni 
pomniki. Takich brzydkicH słó^ 
nawet drukować nie można... 

Wsiadłam w tramwaj z oba­
wy, by jeszcze czego po dro­
dze nie powiedział m] Micklc 
wicz ze swego pomnika, lalbo 
Kopernik. I wróciwszy &o re 
dakcjl, piszę podanie oki dornnl 
ków warszawskich: „DoI prze 
świetnego Magistratu rp. st 

Warszawy"... 

HURTÓW O-DETRLICZrfY 
Bkłkd win, wódek I likierów 

W O L F O R U D S K I 
Bin)'slnk. ete-iktrs<vles» H 8, telefon 104 

polem wgnyiklm kunorm mjwtijlMły »jb.̂ r win i wódek, stłjryoh 
wyk runvrli firm Wlnkalhaaaeiia, Bacaewshl-go, Kantbro-
wicca, Oaadago 1 Innych n* bard/.o wygodnych, warunjwoh 

t p« eeDMh dostępnych. 1 

linia tai Mi 
Powieść awanturnicza, osnuta na tle 

stosunków warszawskich. 
przei 
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ROZDZIAŁ 

W b ł ę d n e m 

V. 

k o l e . 

Goniec 
szczęście 

Wypytywanie szofera dałoby prawaopodo- -— Dlaczego? — wtrącił Jerzy — mogła 
bnie ten sam wynik, co wizyta u łtentyńsklego j być przecie porwana i uwięziona. 
i poszukiwania w mieszkaniu Stójzy. 

Coprawda można się było przynajmniej do­
wiedzieć do kogo należała tajemnicza limuzy­
na. Jednakże obaj przyjaciele wątpili czy uda­
łoby się Im wogóle przy pomocy dorożki auto­
mobilowej, stojącej przy dwcircu, dogonić po­
tężną maszynę o sile kilkudziesięciu koni. 

— Przeciw temu przypuszczeniu przema­
wiają trzy okoliczności. Po pierwsze: w jaki 
sposób mogła się znaleźć w aucie jadącem od 
Belwederu, gdy widzieliście ją przedtem 
w oknie w Alejach. Ten moment podaje w wąt­
pliwość tożsamość zjawiska. Po wtóre: jeśli­
by nawet przyjąć, że jakąś okólną drogą zjta-

Wreszcle Jerzy był zniechęcony, a co naj- jmienicy w ^ \ A ^ ^ X Z J ^ J S ^ 
ważniejsze bolesny upadek wytrzeźwił go mo- wędeni. t ™ ^ jpowć, *°V>™™ ' u ^ f ° " 
cno z romantycznego podniecenia. P ^ ^ ^ ^ ^ . ^ ^ ^ ^ . P g ^ ^ 

troskliwie opatrywał rower. Na 
maszynka" nie ucierpiała. 

Nie ucierpiał też i goniec, który w czas ze- , 
skoczy t i tylko się przewrócił. • , n i 

Natomiast Jerzy potłukł się rzetelnie. Koz- i 
cierat tedy obolałe miejsca i klął iak dziesięciu | 
rozwścieczonych malarzy razem. • | 

W tym nastroji zastał go jeszcze Kosz, kto- • 
• na wszy po drodze wolną dorożkę zdą- ] 

żył niebawem na micisce „katastrofy". W \ -
nagrMfJziwszy gońca złożyli pod pierwszem 
drze^kiom radę wojenną. 

Dalszy nościg za taiemniczem autem, gdyby 
możliwy, byłby bezcelowy. 

tylko irytacja i wstyd, że dwukrotnie wystry­
chnięto, go na dudka. Tego bądź co bą|ź nie 
chciał darować. 

Rozważniejszy od niego Rosz żywił także 
Inna. obawę. Tę mianowicie, że Rontyński mo­
że się poskarżyć u władz o nocne najście. Są-
dzit więc, że należy go uprzedzić i samym zło­
żyć zeznania w policji. Po krótkim namyśle 
przystał na to 1 Jerzy.. 

W urzędzie śledczym zastali szczęśliwym 
trafem znajomego urzędnika. Wysłuchawszy 
uważnie ich opowiadania, rzekł on: 

— Sprawa istotnie "przedstawia się podej­
rzanie, ale bardzo zagadkowo i nie daje powo­
du do wkroczenia śledczego. Czyż bowiem 
może tu być mowa o zbrodni w ścisłem tego 
słowa znaczeniu. Przedewszystkiem wysuwa 

próbowała ponadto choćby raz krzyknąć o r& 
tunek, jak to uczyniła za pierwszym razem. Po 
trzecie: jeśli zgodnie z waszym zapatrywaniem 
a wbrew poglądom Rontyńskiego nie była to 
zjawa tylko realna postać i zniknięcia Jej nie 
będziemy tłumaczyli astralnie — wówczas je­
dynym momentem, nadającym się do opuszcze­
nia przez nią auta niewidzialnie dla was, była 
ta — jak zeznajecie — bardzo krótka chwila, 
kiedy limuzynę zasłoniła przed waszymi oczy 
ma wyjeżdżająca ze Wspólnej dorożka — to 
jest na dość Jasno oświetlonej przestrzeni mię­
dzy wylotem Wspólnej i Zórawiej. Wyobraź­
my sobie sytuację. Auto zatrzymuje się i jakiś 
jegomość wynosi na rękach tajemniczą damę — 
biegnie z nią. W jakim kierunku? Na Wspól­
ną nie, bo to znaczyłoby biedź prawie ku 

się tu pytanie na kim ta zbrodnia mogła być j wam — a więc blegSie a-bo ku Żwawiej, a'J>o 
W « 7 1 H , - . V n M n n . K t » " Idokonana? Na tajemniczej damie? Odyby nrzez rfacyk za kośłlołem św^Ąleksandra ku 
N leznan /wK^rp iw^ widmowej twarzv tak było nie ujrzelibyście Jej twarzy p© raz ! Nowemu Światowi. Me czasu byłoby potrzebą | 

nie uszłaby waszym oczom. A pozatein std 
danych przeciw dziesięciu, ryzykowałby ów 
śmiałek spotkanie przechodniów czy posterun­
kowego i alarm, któryby was ścigających ns 
jego trop naprowadził. Takie weneckie Ihisto-
rje k la Monte Christo z figurami — uważani 
za wykluczone w dzisiejszych czasach nawet 
podczas strajku elektrowni w Warszawie. We­
dle mego przypuszczenia i wedle logiki faktów 
możliwe było tylko to, że auto jedynie zwolni­
ło pędu a tajemnicza dama zeskoczyła 1 ukry­
ła się- w pierwszym lepszym załomie muru czy 
też w cleniu jakiej bramy. 

Długiego wywodu komisarza wysłuchali 
obaj przyjaciele w skupieniu. Po chwili do­
piero zauważył Rosz: 

— Ale jaki powód mógł skłonić „naszą" ta­
jemniczą damę do ucieczki? 

— Obawa przed kompromitacją. 
— Dobrze, dlaczego Jednak w takim razie 

przy pierwszem swem zjawieniu się w oknie 
krzyczała o pomoc? 

— Może Ja wówczas zdarzenie, którego 
była świadkiem, zaskoczyło niespodzianie I nie 
panując nad przerażeniem odruchowo krzy­
knęła I podbiegła do okna. 

— A jakież mogło być to zdarzenie wedle 
pańskiego zdania — zapytał Jerzy z prawfc 
nieuchwytną Ir on ja. 

(D.cnJ. 



Z posiedzenia Rady Miejskiej. 
Najważniejsze uchwały . 

N a p o s i e d z e n i u R a d y M i e j ­
s k i e j z d ń . 6 b r r , u c h w a l o n o : 

1) P o d a t e k o d ł a d u n k ó w k o ­
l e j o w y c h n a n e r / m . ftsałe«o-
s t o k u w y n o s i ć m a : a ) o u t i r z e -
• y t e k t i a v p i e . i 7 . n v r n m k . 4 0 0 z a 
1 0 0 k l B , w a g i ! m > ! t o . b ) o ^ !-r.*-v 
sylek zwyczajnych mit !'i0 /w 
1 0 0 k l B , w n y i i i r n l l o , < | •:» k o ­
n i e i b y d ł o j m H00 n >k <"ł •</.: , 
q ) 7 * w s f c e i t i e i n n e z w r e r z ę r * . 
p o 2 0 0 " m k . o d Mul;i> 

2 ) C e n a v . o i ! v W Y N O S I Ć b ę ­
d z i e z d n . 1 l irte i fo r b . 1 8 0 0 m k . 
z a 1 0 0 w i a d e r . 

i ) C e n ę z a p r ą d e l e l t l r y c / . n y 
w m - c u <•( yt-<iiii u \)tz\ j - : l o d o 
w i a d o m o ś c i . U c h w a l o n o w s i r z ą r 
s t a r a n i a o v . ; i u a n c o r z e c z e n i a 
k o m i s j i r o z j e m c z e j / d n . 15-1 
r. 1 9 2 1 . , 

4 ) W s p r a w i e z w a l c z a n i a 

w.lkl 

2o,8S7,4(i4 

w « j ś ć , l e c / , lu w_vraWa / a i n n i 
p o s t a ć k o b i e c a . 

1 o m o j a c ó r k a . B i e d a c t w o 
c i e r p i n a z ł o ś l i w a e t r z e f n ę . D r . 
R a j g r ó d r. ki ( z k t ó r y m inmnty 
s i ę J R o a j i ) , k n ż e rr> 
w i r ż ć do W a r i i i w ł . , 

/ . d a l s z e j o p o w i r ś c i w y n i k a , 
je w y j a z d o w i » to i n " p r z e s z k o ­
d z i e h r » \ y o l o w k i . U r e p a l r j a n -
1a rlllill> li) ! : i l w i / f ( | | i ' . K.IJS Y l" 11-

r,7vr?kr' 10 20 000. 

7 żądaniem nbo.lrzema 
/ Uchwą i spekulacja. 

5) Budżet Rady Miejskiej 
r !<>2J. 

1. R a d a Miejnfc 
m a r c ! . 

.'. ! *^«,« pr-r .- H<- ! : H^J.-łl,, 
i. D r : i k i , r o i , o l . m t r o i i u a t d r -

s b e ] d e p e s z e „ U . / - - j ^ e ^ 0 0 . 0 0 0 
iTiarpk. 

4 . D j e l y i k o s z t ) j 3or !rrvv m a ­
r e k 1 . 5 0 0 . 0 0 0 

5. P r e n u m e r a t a p i s m i k u p n o 
k s i ą ż e k d o b i b l j o f e k i R a d y 
M i e j s k i e j i (>0 .000 m k . 

Ci. D o d y s p o z y c j i p r e z y d i u m 
R a d y M i e i ;k ir j 1 . 6 0 0 . 0 0 0 m k . ; M n g i s t n i i u z p r o ś b a , o p o d w y / -

/ . P r z y j ę c i e w o j s k p o l s k i c h . '' -••zenie o p ł a t y z a w o d ę d o 1H00 
M ł a d z d u c h o w n y c h i r y w i l n y r h j m a r e k / ^ 1 0 0 w i a d e r . W p r o -

r l / i e l a j a 
m a r e k . 

f e n sarn p r o c e d e r p o w t ó r z y ł 
» i e w c a ł y m s / e r r i r u d o m ó w 
prtzy u l . W a r s z a w s k i e j (a p . p . 
B u r d ę , J a n o w s k i e g o . K u r j a ń s k i c -
fro i m.) A w s z ę d z i e t u ł a c z p o -

w i - J t raf i ł w y k a z a ć s w e p o k r e w i e ń ­
s t w o w ł a ś n i e n a z a s a d z i e l o ż -
s i m o i c i o a z w i s i i a , p o b i e r a j ą c 
n a z a k o ń c z e n i e o d w i e d z i n w i a -
l v k d i s c ó r k i . 

U-*ot i l ,w vi i i k o h n a U t m z s u n i e " 
r e f o w a ł a s i e p o l i c j a , a l e n a r a ­
z i ć ś l a d p o n ni i z a g i n ą ł . 

anse, 

o r a z o b c h o d y ś w i a t n a r o d o w y c h 
000.000 mk. 
H. Wydatki 

i rożyy .ny w i M o f o w a r lisi d o i *>.(XXI m k 
idzi 

Z -wia-zku miH«t Polski < 

Dzień Aktora w Białymstoku. 
W o s t a t n i w t o r e k k a r n a w a ł u 

1 3 l u t e g o 1 9 2 3 r. p r z y p a d a d z i e ń 
u r o c z y s t y . A r t y ś c i t e a t r ó w w 
t y m d n i u n i e l y j k o w B i a ł y m ­
s t o k u , l e c z i w c a ł e j P o l s c e c a ­
ł y s w ó j z a r o b e k o r a ? d o c h ó d z 
p r z e d s t a w i e ń t e a t r a l n y c h p r z e z ­
n a c z a j ą n a c e l e h u m a n i t a r n i ; , 

Z w i ą z k u A r r . S c e n P o l s k i c h 
w W a r s z a w i e . R l j a z w i ą z k u 
A , S . P . w B i a ł y m s t o k u z \ v r a -

•Jtcrj k o n s e k w e i i c j i p o d r o ż e j e 
h e r b a t a i r n l e k o w n a s z y c h r e -
s l a u r a t -ja e h o r , i / „ w i e r i / . o w e " 
/ a M I w o r y h l e . r a c k r e . . . 

T y l k o k n n k u r s . Z \ d o w s k i 
/ w i i j / n k K u p r j ó w D r / . r w a / w r ó ­
c i ł MII; d o M i n i s t e r s t w a R o l n i ­
c t w a i IJobi ' P a ń s t w o w y c h c 
pi•••a ' :^ o p r . yjif c i e z.T^"'dy d p r r c -

c a s i ę z g o r ą c y m a p e l e m d o j d a w a n i a p ł o d ó w l e ś i \ y c i i t y l k o 
p u b l i c z n o ś c i o p o p a r c i e t f%o | i w y ł ą c z n i e z a p o m o c a . r o z p r a w 
w i e c z o r u . k o n k u r s o w y c h . T e n s p o s ó b j i r^e -

J e d n e « o w i e c z o r u d a n e h e d ą j i f l I - s ó w d o s t a r c z a n a j w i ę c e j L o -
l r z v o p e r e t k i . j Tzy^:[ S l w r b n w i P a ń s t w o , a 

U j r z y m y c a ł y d r u g i a k l ' j e d n o c z e ś n i e d a j e m o ż n o ś ć r d z -
„ D / i e w c z ę c i a z H o l a n d j i , d r u g i ( w o j u u c z c i w y m p r z e d s i e b i o r -
a k t o p , „ T a n i e c S z c z ę ś c i 
t r z e c i a k t o p e r e t k i R . S t o l c i 
„ r C s i ę ż o i c z k a F o x t r o t t a " . 

JaK się robi miljardy. 
Wystarczy posiać miljony •-- a miljanly same wyresną. 
Klasyczny przykład takiej kul­

tury, widzimy na p. S., który 
przed rokiem kupił w Białym-
atoku przy ol. Sienkiewicza dom 
od p. W. Linowa wstępna opie­
wała cenę kupna; na 2 miljony 
marek niemieckich i 10 miljo-
nów marek polskich- Marka 
niemiecka kosztowała wówczas 
60 mk. pol. Spisanie kontraktu 
aastapiło znacznie później, kie­
dy kura rnarki niemieckiej wy­
niósł już tylko 15 mk. pol. 

Wtedy też nastąpiła wypłata 
należności. Licząc na poprawę, 
kursu, pani W. zatrzymała mar­
ki aż do dziś, posiada więe 
obecnie 12.000000 marek, któ­
re mogą być wszystkie niemie-
ckierni, po kursie głowa za 
głowę... 

A panu S. za dom, niegdyś 
do pani W. należący, dają już 
pół miljarda marek. Ale pan S. 
się nie śpieszy. 

Co nagle — to po djable. 
Z a s a d y t e j w y z n a w c ą j e s t p e -

W j e n p a n f e l c z e r , o r d y n u j ą c y w , 
' B i a ł y m s t o k u , a m a j ą c y p r a k t y ­

c z n y z w y c z a j p o b i e r a n i a h o n o -
r s r j u m z g ó r y . P a n f e l c z e r b o ­
w i e m r o z u m u j e t a k : l e p s z e d z i e ­
s i ę ć t y s i ę c y m a r e k w k i e s z e n i , 
n i i w r ó b e l n a d u c h u . P o z a ł a ­
t w i e n i u t e g o z a s a d n i c z e g o a k t u 
w l e c z n i c t w i e , p - f e l c z e r p r z y ­
s t ę p u j e d o w t ó r n y c h f o r m a l n o ­
ś c i : k t o j e s t c h o r y ? n a c o c h o ­
r y ? d l a c z e g o n i e j e s t z d r ó w ? 
Ćo e w e n t u a l n i e . m o g ł o b y m u 

f> o m ó c ? O t r z y m a w s z y z a d o w a -
a j ą c e o d p o w i e d z i n a t e n p r o ­

s t o d u s z n y k w e s t j o n a r j u & z , p . 
f e l c z e r n a z n a c z ą g o d z i n ę w i z y ­
t y d l a d o k o n a n i a ' k o n s u l t a c j i . 

1 tu d o p i e r o w y s t ę p u j e w c a ­
ł e j p e ł n i g ł ę b o k a m ą d r o ś ć ż y ­
c i o w a s ł u g i F . h k u l a p a , C h o r o b a 
k t y w a p r z e w a ż n i e s t a n e m pr*iej -
a c i o w y m . Im d ł u ż e j t r w a - l e n i 
p r ę d z e j p o w n m a MC- s k o ń c z y ć . 

A g d y a i ę c h o r o b a k o ń c z y , t o 
c h o r y n a j c z ę ś c i e j p r z e s t a j e b y ć 
c h o r y m , a s t a j e s i ę a l b o r z e ­
c z y w i s t y m n i e b o s z c z y k i e m , a l b o 
z w y c z a j n y m p r z e ż u w a c z e m m a r ­
g a r y n y . Z j e d n y m i z d r u g i m 
l e k a r z n i e m a n i c d o r o b o t y — 
ergo: n a j l e p s z y t o c z a s d o o d ­
w i e d z i n . 

T a k t o w i ę c n a s z b o h a t e r n i e 
ś p i e s z y s i ę d o o p ł a c o n y c h z 
g ó r y p a c j e n t ó w , n i e k i e d y p o 
p a r ę t y g o d n i . P a n M . M . ( z u l . 
S i e n k i e w i c z a ) c z e k a n g . p r z e ­
s z ł o p ó ł t o r a m i e s v ą c a n a p r z y ­
b y c i e p . f e l c z e r a d l a w s t ę p n e j 
k o n s u l t a c j i , z a k t ó r ą u i ś c i ł n a -
[ e ż y t o ś ć j e s z c z e w g r u d n i u 1 9 2 2 
r. M o ż e p o t e j n a s , e j w z m i a n ­
c e p . f e l c z e r z o s t a n i e p o ł e c h t a ­
n y w c i e k a w o ś ć i z e c i i c e s i ę 
d o w i e d z i e ć , cr> t e ż s i ę f t a ł o z 
t a k w y t r w a ł y m k a n d y d a t e m Ąo-
j e y o t e r a p i i . ' M y w i e m y , l e d z 
n i e p o w i e m y . 

1 w r d a p o d r o ż e ć m u s i - / . . ; - j M o H m u . / B i a ł e g o s t o k u w y -
r z a d W o d o c i a « n 7 w r ó n ł s i e d o ' j c z d ż a d e l e g a c j a . 

R o b o t n i c y k r a w i e c c y z a ż ą ­
da l i 7 5 p r o c . p o d w y ż k i , a w o ­
b e c n i e u w z g l ę d n i e n i a t e g o ż ą ­
d a n i a ( m a j s t r o w i e d a j ą l y l l . o 
5 0 p r o c ) r o / p o r / . c i i s f r e j k . 

C h l e b c z a r n y r 4 0 0 
luiit p o d r n i a ł d o 5lXt. 

M a l t a b i a ł a z 4 4 . 0 0 0 z a p u d 
p o d n i o s ł a s j ę \\ c r i n e d o 50.(KM) 
m a r e k . 

G o l e n i e k o s z t u j e o b e c n i e 1 5 0 0 
m k . , • t i z . y ż . e n i c 2 0 0 0 m k . J e s t 
l o wifje g o l e n i e , w y g a l e n i e i 
o g o ł a c a n i e / a r a z . c m . T a k i e j u ż 
p B s k n - J n e -cz .asy . 

U m g e k e h r t w i r d a u c h g e -
f a h r e n . . . N i e \-„\ t o d a w n o , 
i . i e d y t P o l s k i d o N i e m i e c 
w H r t k i m i s z e r o k i m n u r t e m 
p r / e w a l a ł S i e „ s z n i u g i e i " . A t o l i 
r. k a l a - s i r o f a l n y m hj> , s dkic i i i p o l ­
s k i e j w a l u t y p r z e m y t n i c t w o n a 
z a c h o d n i e j g r a n i c y s^iuio p r z e z 
s i ę u s t a ł o . 

D o p i e r o p o o s t a ł m c i i k o z i o ł ­
k a c h m a r k j n i e m i e c k i e j r u c h 
p r z e m y t n i c z y o d ż y ł n a n o w o , 
t y m r a z e m j e d n a k z w r a c a j ą c 
s i ę w p r z e c i w n y m k i e r u n k u 
/ N i e m i e c d o P o l s k i , 

s l w o m , 

N a j t a ń s z y p a p i e r o s k o s z t u j e 
d z i ś 5 0 m k . n a j d r o ż s z y 125 
m a r e k . 

J a k h a n d e l z R o s j ą w p r o -
j w a d z i ć n a n o r m a l n e t o r y — o t o 
I j e d n o z n a j w a ż s i e j s z y c h z a g a d -
j n i e ń d n i a , k t ó r e z a m i e r z a r o z -
> t r z a s n ą ć Z j a z d K u p c ó w , m a j ą -

j a c y s i ę o d b y ć n i e b a w e m n a 

DROBIAZGI. 

u a j a c a p o z a p r z e c i ę t n y s l r y c h u -
lec » c e n p r o w i n c j o n a l n y c h . O d ­
k ą d B i a ł y s t o k B i a ł y m s t o k u ; ni 
n i e w i d 7 . i a n o ti» j e s i c z e l a k p o ­
m y s ł o w e g o w y k o r z y s t a n i * d e -
k o s B c y j , a n i p o d o b n y c h b r a w u ­
r o w y c h e f e k t ó w s c e n i c z n y ! b -
jak l e , k l ó r e i n i o p e r u j e d y r . P i ­
l a r s k i « „ K s i ę ż n i c z c e c z a r d a ­
s z a " . Z n a ć [U r ę k ę d o ś w i a d ­
c z o n e g o ni i - . ir ,r . , ' Ł : ć r , / n i c z e ­
g o . s l w a r / i i c u d u . b o H/.tukc s w ą 
n i e t y l k o / n a i r o / ' . i n n e . a l e j;f 
n a d e w s z y s t k o k n e lin 

r . M a r j a i z r r i i e k c w n ; i w r o ­
li S y l w y V - * K W C I I j^k i m i w i 
ssę- d / . i ś w m i e ś c i e „ p r z e s z ł a 
s a m ą s i e b i e " . M a l o / n a r / y r , 
ż e S y l w a j e s t n a j d o s k o n a l n z a 
p o s t a c i ą L w s z y s t k i - , : l i d o l y h -
c z a s o w y c h , / n a n y c l i n a m / „) ' : 
l a c e u " k r e a c y j t e j i s l o i o i e n i c 
p o i - p o l i l " j iirl y vi k ;. P u i w d ę s i | . 
b i e m ó j p o t / l ą d uii)(- . c o k o l w i e k 

dc . -/ii | o d n - n e n n i e . . \ r l y p c i t e j n i i a i y , 
c o C / . e r i i e k o w n a a w i ę c w i r -

lnof . i opr .v<>vi ' i i |ą s w e ro l i : 
z a w s z e z j e d n a k o w v m p j e t y z -
m e t n i In s a m a iKkra B o z n p r z y ­
ś w i e c ę i m w I w ń r c . z y n i t r u d z i e . 
A l e m e k a ż d a m l a i c d n a k o w o 
p r / ^ ' l c « a d o II li i n d y w i d u a l n o ­
ś ć i. i C z e r n e k o w n a w s k ó r z e 
S y l w y n i e p r / . e r a s i a M c b i e , l e c z 
j e s t w ł a ś n i e t j l k n s n b a | e ( 
o ^ u i . ł t y t i . a i p ^ r . - i n c i i t i wrOńdz.r>-
n y w d z i ę k z n a j d u j ą tu v. < a l e j 
p e ł n i u j ś c i e dli i s i e b i e . Z a p r a w ­
d ę nie. w i e l e c h y b a j e s t w P o l ­
s c e r ó w i v e s / c ;* . ( ; ś l rwych o d t w ó r ­
c z y ń Sylw, - - V t r e ś c i . A j u ż 
c z a r d a s z n u e s t r a d z i e , u s t a w i o ­
n e j n a w i d o w n i w y d i e s c e n a r ­
i u s z a w i e d e ń s k i e g o , m a ł o k t ó ­
rej z w y k o n a w c z y ń m p g l b y s i ę 
u ś m i e c h a ć . A C z e r n e k ó w n a w y -
c l i o d z i z w y c i < b - k o z t e j o g n i o ­
w e j p r ó b y . ' Je j g r a , j e j ś p i e w , 
j e j t u a l e t y — w s z y s t k o t o s k ł a ­
d a s i ę n a z j a w i s k o c z a r u j ą c e , : 
z d o l n e u t k w i ę , o a d ł u g o w p a -

r< id 
S i l W l ; iK 

H « 
sn 

'K' 

Ti aj | 
-In 
z koi 

>w|!ni'-

m i r c ; o l ś n i o n e g o w i n / 
G o d n y j e j p a r l n - •< 

I > i l a r s k i j a k o h r a b i a . 
w p o g o d n y m ś m i e c i u 
m i e n i a c h p o ż ą d l i w y c h «po|r l 
m i ę k k i e j p o l o w y r e d z a i u , « | ia -
d o w i o n e j w p i e r i r a z y c K rze . 
k r z e s e ł i r o z p r o s z o n e j po 
ż a c h . J u z t o b e z n b r a / \ 
s k i e j p o w i e d z i a w s z y , bii-fm'^ 
b m l o K l o c k i e p r z e p a d a j ą 
z b e . r e ż n i k i e n a . N a t e n raz 
d z i e l i ś m y g o z n o w u 
„-,^.... , . . - . - ,^ , . . . , 1 , , , . , - , , . , ., k. , , 

s k i m g r y m a s e m ru\ ;,:•-
l e j trtrljie. G r a ł , t . n u z y l 
w a l j a k b y o d p i e l m U 
i n n e g o nie. r o b i ł . 

i't:ip.e w d z i ę k u b y ł v 
! h r a b i a n k ą S t a n i a w inter imie-

vi,, '..-,. . - . - : ... I 

r v iiMim 
• w r . c j , w 
u e i n o w e TA 
;jtpliv.*o^f"!, z e 
k i e r o w n i c t w e m 

/.a 

^ny 

(1-
tv. 
od 
ta~ 
k-i'-'ii i en ri . i /winif .się 

•Uf ,v ->r,-\ ss łoHC! 
K s i ą ż e I ^ J w u i ( U - . i r a ń s k i ) 

p o p r a w n y , -.t,iry t.,\h. k s 
( ( l . m i e U r r z y i.J d;d k r e a c j ę 
b o r n ą , w i e l c e pn< ie .-- n;i w 
r, i c a e h art y . i l y c / . n i - g o u*!! 
K o i z . o r o w s k i j . , ! , . , ;r..l .ulH 
b o n w i w a n t n u a ł n u / n w!< 
w r j '•••bie w r r w y , A * i c « ; i t c 
t e z - i n n i e p r z e ż y w , m c 

1 K - s i ę ż n a ( C c d - » v ń * - k a ) w z u ł ł 
d o b r z e w s w o j e nii s z k o l 
p o ł o ż e n i e , l a b j a n r o b i ł d o 
a u . ^ l j y j a c l i i e g o ] > o « u c z n i k a 
J a n k o w s k i j a k o K i b z n o t a r -

j u s z p i s a ł i c h r a p a ł t y p o | v o . 

że 
,-v-

•in i. 

c i -
ł 

a s t ^ j e . 
' ę 

; te 
z.e 

sapiens. 
CiłewieK, Który w każdym domu odnajduje krewnych. 

O n i e d o l i r e p n t r j a n t ó w s p i s a ­
n o t o m y . P o p i e k l e b o l s z e w i -
c k i e m , p o p e r y p e t j a c h t r a n s o o r -
t o w y c l i w n : e O i / r z a n y c b w a g o -
a a c i i i c z y s e c u n a e t a p i e , p o w r r a -
c a j ą c y n o t-raju t u ł a c z n i e j e c l -
a o k r o l n i e n a j b o l e ś n i e j o d c z u ­
w a ł p u s t k ę w c L ó ł s i e b i e ; n i e 
z a s t a w a ł s w y c i : n a j b l i ż s z y c h , 
k t ó r z y b ą d ż t o w y m a r l i , b ą d ź 
t e ż p r z e n i e ś l i s i ę w i n n e s t r o n y . 

D o w y b r a ń c ó w l o s u z a l i c z a 
s i ę w i ę c r . a e z b o h a t e r , k t ó r e g o 
— z w y ł a s z c z o n y c h p o n i ż e j p r z y ­
c z y n - n i e n a z y w a a i y p o i m i e ­
n i u , a w ł a ś c i w i e n i e w y m i e n i a ­
m y p o n a z w i s k u . C z ł o w i e k t e n 
'-••» j e d n e j u l i c y W a r s z a w s k i e j 
z r . a l a z ł w i ę c e j k r e w n y c h , n i z 
k s ż d y p r z e c i ę t n y ś m i e r t e l n i k p o ­
s i a d a ć i c h m o ż e n a o b u p ó ł k u ­
l a c h . 

S t r e j k w d r u k a r n i a c h ż y d o w ­
s k i c h . W c z o r a j r a n o w y b u c h ł 
s t r e j k w ż y d o w s k i c h d r u k a r ­
n i a c h w o b e c o d m o w y w ł a ś c i ­
c i e l i p r z y z n a n i a z e c e r o m p o d ­
w y ż k i w w y s o k o ś c i 5 0 p r o c . 
W ł a ś c i c i e l e d r u k a r ń g o d z i l i s i ę 
t y l k o n a p o d w y ż k ę 4 0 p r o c 
S t r e j k u j c o s ó b o k o ł o 1 0 0 . f 

Podwyżka płac robotników 
piekarskich. Na początku bież. 
tygodnia robotnicy piekarscy 
zażądali podwyżki w Wysokoa-
ici 75 proc. W dn. 7 bm. odby­
ły się pertraktacje majstrów z 
robotnikami. Ostatecznie zgo­
dzono się na podwyżkę w wy­
sokości 50 proc. a jednocześnie 
ustalono, iż na przyszłość pod­
wyżki mają być zastosowane 
do notowań wzrostu drożyzny 
przez wydział statystyczny przy 
Magistracie. 

się dowiaduje „Dziennik" czer" 
wony, w ciągu kilku dni 'bstat" 
nich bawili w Białymstoku* han' 
dlarze żywym towarem. Han' 
dlarze ci (kilku elegancko u" 
branych młodych ludzi) przy" 
byli z Równego po „towar" * 
proponowali miejscowym ama-
torkom wyjazd! do Równego 
na warunkach pOO tys. mk. i 
całkowite utrzyraanie. Amato­
rek nie było. Wkibec niepowo­
dzenia w Białymstoku handla­
rze udali się do Wilna. Odwie­
dzają oni Białystok już nie po­
raź pierwszy. 

Nieszczęśliwy tramwaj .bia­
łostocki znowu stanie się te­
matem obrad. W końcu bież, 
miesiąca przybędą do Białego­
stoku przedstawiciele belgijskie­
go T-wa celem wznowienia per­
traktacji w sprawie urucho-

Handel iyWym towarem. Jak | mienia tramwaju białostockiego. 

Kronika policyjna 
Dwanaście kur i dwie gęsi* 

łącznej wartości 250.000 mk, 
kradziono p, E. SaroitowBjkie-

mu (Lipowa 30). 

Za kradzież węgla na stacji 
kolejowej aresztowano, W. S-
manczuka. 

Ponad taksę pobrał nale.-y-
tość dorożkarz Nr. 139 A. JH-
worowski. Za nieumiarkowanie 
dostał się na indeks policyjny. 

Zakłócił spokój publiczny 
M. Szefler. Będzie to rozważał 
w „internacie". 

Złodziejski narybek. Młodo­
ciani adepci kunsztu doliniar-

i • t/-' L- i A r< \.. 

A stało się to tak: 
Nasz bohater (nawiasem mó-

wiec: ojciec dorosłej i przystoj­
nej cćrki, chwilowo cierpiącej 
na ab;ces na twarzy), wchodzi 
du sieni domu i odczytuje przy­
bite na drzwiach bilety i ta­
bliczki. Potem naciska guzik od 
dzwunka.Otwierają BJ? podwoje. 

Czy tu mieszka p, Sofer? 
— Tak. Mieszka, ale niema 

go w domu. 

Jaka szkoda! Ja także je­
stem Sofer... Musimy być chy­
ba w powinowactwie. 

A czy pan z ty en Sofe-
rów... wileńskich? 

Wł 
skich, oczywiście. isekwentnych w budowie, sło-

Matka gospodarza zaprasza i wem: udatnych operetek. Dla-
kuzyna uprzejmie, by zechciał! tego niema zaiste potrzeby za-

r.holętami zaopiekował si,-; wy­
dział bezpieczeństwa. 

Naśladując króla Belę, prze­
pił się nieco niepowściągliwy 
p. J, Edęlweiss (Sosnowa 37), 
narażając się na wstręty z.e 
strony policji. 

Oszukiwał przy sprzedaży 
kriiiotek D. Wawrzyn iuk ze wsi , _ _ ___„.„_ . . . . . . 
Pasunlci pow. Bielskiego. Na U " i f W t i a ' ^ 8 T l V ' ' 
j - a l b i e r s l w i e w i o j : s o w e g o I r a n - | y t I 1 , d Aker> • Monopolów P«ństw. 

__ . . _ i w Bi»[yro«toku, na imię A l t k t e n d r s 
SieiikiewicJE*. n m , przy ul. Ptasia I. 
3—1 127 

W s z y s e y odrntzah •się 
s j j ra WTIIC p o d b a ( u f a .', apclniift-* 
r-z.a Miszjczaka i pócieglem =re-
żyserji. Jankowski i Cesafski 
zebrali dublowane brawa. ' 

z\ mimo to wala na/ajutrijpo 
prcmjerze. nip była pełną, (p le­
go In jeszcze.chcesz właśeH ie, 
niewdzięczny Biały stoku? 

Amutó 

Z TEATRU. 
KraKowska Operetha „Nowości". 

Nieodwołalnie ,' 3 ostki nie 
przedstawienie pożegnalne Kra­
kowskiej Operetki „Nowości". 
Krakowska Operetka po 6-cio 
tygodniowej gościnie| wyjeżdża 

na dalsze tournee. Przez 
ostatnie dni graną będzie 
źniczka Czardasza z urticzą, 
Czerńekówną w roli tytułdj e j . 

121 

R. G0DYCKI,CWIRK0iS-Ka 
.'i w W A R S Z A W I E ł 

Oddział BiałystoK Rynek KoicIuszKI 15 
WYŁĄCZNA SPRZEDAJ ną rejoir^ Białostocki 

PredoKtAw Haftowych P R Z R M S K * « F T O W E C O 

BRACIA NOBEL w POLSCE 

:Dr. Leon KryńsKi; 
Z spec. cbor. weneryemo £ 
• sBÓne i raonopfclowe. s 
A (oiwi«t lenie c^wki i pęcherza) • 
— P i i j jmuje o<i fj. *•—1 i 5—7 w. A 

• Białystok, Lipowa 33. (• 

Ogłoszenia drobne. 
Zftubtolio karlę powołania, i 

Btalyinsloko przc i P.K. U. n 
FrB.ici»7ta Borkowskiego (roczni 
zair., we w«i PircziirkarK potv. 
s lorktego. 

f ¥ d . w 
• imię 
- 1991) 
Bi«l0-

126 

ta poznano się jean:iś: w" mieś­
cie i osadzono go w areszcie 
n a r e s z c i e . 

Z e h l e w a p . F . S o s n o w s k i e j 
( P i e c z u r k i ) s k r a d z i o n o 2 ś w i n k i 

s i t i e g o , G . S a w c z u k i A . G ł u - i w a r t o ś c i 1 |m:'ijpn 2 0 0 t y s i ę c y 
c b o w s k i „ z w ę d z i l i " r e w o l w e r i i m a r e k 
3 0 0 . 0 0 0 m k . O b i e c u j e c e m i p a - 1 

Księżniczka czardasza. 
Operetka Halmana, wystawiona przez Krakowiki Teatr 

„Nawości" w teatrze „Palące" w. Białymstoku. 
bie rac miejsce na streszczenie 
tej sztuki. 

Pozostaje więc tylko oceną 
wykonania jsrzsz zespół Ki 
kowskich „No w ości „, 

Reżysera i artyści wzięli so­
bie widocznie *a punkt hono 
ni, aby przy pomocy mniej nii 
skromnych środków . technicz­
nych clać rzecz, daleko wybie-

Wśród tubylców, interesują­
cych się bodaj dla oka ludzkie­
go sceną, niema napewno ni­
kogo, kto nie znałby „Czarda^ 
szki", jednej z najpopularniej­

szych, najbardziej melodyjnych, 
asnie, właśnie! wileń- I dowcipnych w założeniu, kon-

Baczność! ważne d 
r S e Ź n i k Ó w ! Różne toa»*yny[^ e-
żnickie okazyjnie tio nabyć. 

Ssertzsaidta, Sienkiewicza 

Zgubiono kart;; powutttma w v d . p n . r i 
P. K. U. w Hiatymstok-u, m c i , 

16*6. na imiq Betka CuzowskiegD lam, 
w l>rn. Trzcianne pow. Bintostorki. 
3* -1 132 
* Ł J ~ - Ulljllllll II] -~ l l l . !• —l_-J=,.™-™ „ ™ » , „ 
^ g u b i o n o kartę paw™*""! wyd. prze; . 
•^P .K.U. w Białym* I oku nn inii^ Oszer 
Mreacri (tocz. 1886) n»m. przy ul, Z.a-
njrubof* 131. 140 

143 

Zgubiono z*«wiaiicz<nic zagranicz­
nego paaiportu, ractrykf alubna, 

metrykę urodzenia, na imię A n n ; Ko­
tów akie), i 2 mrtryki dziecinne na imię 
Józefy i Leona Koto w* kich, zam. w 
pociągu Sanitarnym N.N.K. t. 134 

Zgubiono kartę (powołania wydaną I 
p n n P.K,U. Białystok, naimie Grze­

gorza Hurkiewicza (roci . . 1891) zamie-
«zStałego p n r ul. Lubelakiej Nt, 4 w 
Białymaioku. iii 

)ba ponultuje pzacy, 
'zarządzającej lub też honf do di iee i 

|Oteii | ientita I 
* * a r s ą d x a j ą c ^ . „ , .... 
w ł . d » j , c , j , łyk iem franeułkim. moi* praktykantka aptekartka p o i 
dawać początki muzyki. Ofezto do Red. * pracy, ofetia _ . , — muzy: 

D z i f n . Biał. dla Z. K-

ZHubiono kartą powołania , ^ j 
BUłymatoku przez P .K . U.. > 

Wiktora Kminietcmul:*, (torzni 
u r n . we wsi Klewinowie pow 
•tockiego gm. jucryiowieckie}. 

Skradziono psa ipo i t polski i 
od sprzedały rozwozawych 

tów łokciowych, w y j . w m. 
pru.7 lzbq Skafbow^, • na imię ! 
nika Kicrsnowskisco , i>m, w: 
Kieranowie pow. Bielskiego Kn:-
bin. 
y g u b i o n o t y m r i u o w c zBpwiad-
* * demobil izaryine, w y d . w m. 
w i e przez 'P. K. D„ na Urnę J 
Konicc inego ) , (rocz. Ift89) :«ra 
ni. Stiflngwcr) Nr. HM. 

Zgubiono karlę powołania . 
Białymstoku ; racz P. K.U. 

E r o n i J ł a w a Wojsyśfo (roc-z. lepjhE 
we wsi Źtepnikach pow. Bia 
ki*go Rtn. .Zawykowe^ej . 

Zguaiono tymr?HBoWczaiwiEt 
deraobiiiEOcyjne, ijryd. w ią.\ 

Jonnrj L e przez kadrą B.7. i -sjjy 
Le«)onów na i m , , Romsna My 
kowakie io (roczn. IS99) żarn. i ^ | 
Jękach pow, Wys.-Mazowierk. R'^? 
w a l e w t z c i y z n a 67 

Zgubiono barta a d i o c z r m a . »Óf' *n*. 
w m. Oatrdw-Komorowo pritie P. 

e» 
l i . 

123 
|i i sie 
>. 
U 

O ł l f i w - K w n o t o w o pritie 
K. U. na imi^ Leona GrajewOk 
(tocz. 1691) zaro. przy ul. 5 to łe«"ie 

Tgubiono tymczasowe lawwiad 
m. 
K w i o - -Łomżyńskim prze* P 

Władyalawa Sawickiego, ( r t ó n i k 
189?) zam. w m. Lodzi przy ul. Pi tt-
k o w k i e j 110. r » 

do Red. D i i e 
d ł . Z. K. 

Arcydzieło wdzięku i gry 

ii l 
37 

^ j r ^ z* M.rcyazieio WOZICKU i gry x> * 
Pi fi f| PT1!! 1F -I A \H A P U 7 ł T t a ^ 7 Ś ' f l ^ r ł I r 3 Z P i e r w s Z y W Polsce bolesna hiatorja dwojga serp 

" T ^ ^ ^ ^ - ^ ^ J Ł ^ * M^ I J\ \ j J\ ML - Jl\ *W Iw J aC ia« %f J V 1 kochających, inscenizowana podług współczesnego romanau frar-

D z i s ! 
Dramat obyczajowy w 6 aktach. 

w roli głównej słynny aktor parysJ 
Za}*nują,ca freśi. —, , —*— Ceny miejec 

cuskiego pisarza GUI D'ECLAtRE P-1- . Z A g n e c h Id' 

o ekranu ROMUALD JOUB 
_yCS0_mkp, 1 : . •• • t, — Wepaniała wystawa. 
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